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Alarmy woienne.
(Tclegr. ,.N. Rcfoi m y") .

Wiedeń, 10 m arca.
A rty k u ły  prasy  berlińsk iej, roz trząsa jące  

stosunk i nicm iecko-rosyjskio, zw racają  tu  po- 
wszfechną uw agę. Sądzą, że zapow iedziany 
p rzy jazd  cesarza W ilhelm a do W iednia sto i w 
zw iązku z zam iarem  omówienia stosunku Nie­
miec i Austryi do Rosyi.

Berlin, 10 m arca.
A rty k u ł „B eri. T ag eb la ttu “ p isan y  je s t w 

tak im  tonie, jak iego  jeszcze n ig d y  w  prasie 
niem ieckiej w  s to sunku  do R osyi nie spo ty k a­
no. A rty k u ł w yraźnie  zaznacza, że Niem cy 
i A u stry a  nie posiad a ją  p a r ty i w ojskow ych, 
gdyż  oba te  państw a p rag n ą  pokoju . T ylko  
R osya od wielu już la t wrciąż n iepokoi oba te  
państw a. P o lity k a  ro sy jsk a  m a podw ójną 
tw arz. M inister spraw  zagran .cznych  je s t po­
praw nym , ale dyplom aci, konsulow ie i a tta -  
ches wojskowa rosyjscy ich depraw ują.

To też  w W iedniu  i Berlinie muszą się przy­
gotować na wszelki wypadek i pow iedzieć so­
bie: „D otąd  m ożna, ale dalej n ie“.

Niem cy i A u stry a  są lepiej przygotow ane 
do w ojny, n iż  R osya. W ojna  p rew entyw na 
je s t w praw dzie w ogole po tęp ien ia  godną, ale 
są chwile, w k tó ry ch  1 taka wojna okazuje się 
konieczną. Ciężar w ojny na  w schodzie przy­
pad łb y  głów nie A ustry i. Ale po tem  w szyst- 
kiem, eo słyszano, arm ia a u s try aek a  je s t obec­
nie ta k  b itna , ta k  liczna i ta k  w yposażona, ja k  
jeszcze nie by ła  n igdy . R osya nie je s t w cale 
po tęgą  n iepoko jącą i fałszem  jes t tw ierdzenie, 
iż zw ycięstw o n ad  R o s ją  nie przyniosłoby zdo­
byczy. Rosya jest kolosem na glinianych no­
gach, i sw oje istnienie zaw dzięcza ty lk o  po­
trzebie poko ju  w E uropie środkow ej.

„Loc. A nzeiger“ u trzym uje, ja k  w iadom o, 
bliskie stosunk i z kanclerzem , s ta ra  się w p raw ­
dzie działać uspokaja jąco  na opinię publiczną, 
i w yw odzi, że nie na leży  p rzeceniać głosów  
w ojennych , dochodzących z Rosyi, i że m iaro- 
la jn e  ko la  w Berlinie i w P ete rsb u rg u  chcą 
u trzym ać pokój. D alej jednak  ośw iadcza, iż 
nie należy' się dziwić, że naród  nicmiecs* za­
czyna ostateczn ie  tracić cierpliwość. N ajlep­
szym  tego  dow odem  je s t p ra w e  jednom yślny 
glos pro . es tu  prasy niem ieckiej przeciw' tem u 
ciągłem u podburzaniu  i n iepokojen iu  ze s tro ­
ny R osyi. Z tem  usposobieniem  m usim y się li­
czyć. Mimo, że p rasy  niem ieckiej, pod  w zglę­
dem  jej rzeczow ości i spokoju, nie m ożna po­
rów nyw ać e  p rasą  ro sy jską , z ubolew aniem  
m usim y stw ierdzić, że za  cierpliw ość i po tu l-1 
a ość, okazyw aną wmbec Rosyi,^ o trzym aliśm y j 
ty lko  niewdzięczność i nienawiść.

W iem y, że naród  rosy jsk i chce pokoju, tak , 
ja k  i my, ale pew na część prasy  z tam te j stro- 
jy  W isły  n ies te ty  uw aża za sw oje zadanie 
c iąg le  niepokoić Europę.

Praga, 10 m arca.
N a zgrom adzeniu publicznem  w  Iiu tn e j H o­

rze poseł K r a m a r z  om aw iając sy tuacyę  po­
lityczną , ośw iadczył, że ponow ne w ybory do 
Sejm u czeskiego i pow rót stosunków  k o n sty ­
tucy jnych  w Czechach je s t jedynym  w arun­
kiem , bez spełnienia k tó rego  Czesi nie m ogą 
zaniechać rozpoczętej w  parlam encie w alki. 
Jeżeli najsiln iejsza p a rty a  czeska, ag raryusze, 
tę  kw estyę  tak  postaw ili, to M łodoczesi popie­
rać  będą w alkę, prow adzoną w  in teresie  naro ­
du czeskiego, chociaż sam i w m ej udziału  nie 
wezmą.

Im.
I (Telefonem).  

i v__ Wiedeń, 10 m arca.
Prezydyum  K ola  polskiego uda się ju tro  na  

na rad ę  do lir. S tuergkha, celem  poinform ow a­
n ia  się o sy tu acy i politycznej i przedłożenia 
m u postulatów ' k ra jow ych , z prośbą o uw zglę­
dnienie ich ew entualnie w' czasie n ieparlam en­
ta rnym . IV ko lach  politycznych  liczą się bo­
w iem  z m ożliwością, że R ada państw a będzie 
już może z końcem  bieżącego ty g odn ia  odro­
czona lub zam knięta. Usiłow ania pośredniczą­
ce, pod ję te  z k ilk u  stron, nie m iały  pow odze­
nia. P o jaw iły  się naw et p ropozycye, aby  rząd 
zgodził się na  rozpisanie now ych w yborów  do 
Sejm u ezeskic-go, aby  Sejm  czeski się zebrał 
w yłącznie dla uchw-alema now ej o rdynacyi 
krajow ej i reform y w yborczej i nie w ybiera­
jąc  członków' W ydziału  krajow ego , zosta ł po­
nownie rozw iązany, poczem  m ianob£  zarządzie 
ponownie w ybory  na podstaw ie nowrej o rdyna­
cyi w yborczej.

Czy ta  propozycya da  się przeprow adzić, 
jest bardzo wątpliw-em. Czesi nie zgodzą się 
n a  załatw ienie sam ej refo rm j w yoorczej, bez 
rów noczesnego załatw ienia innych lcwestyj u- J 
godow ych. N iem cy zaś nie zgodzą się na  roz­
pisanie w yborów  sejm ow ych.

Mówią," że Zw iązek niem iecko-naroduw y 
chce jeszcze przedsięw ziąć p rocę  pośrednicze­
n ia  i dzisiaj zw ołany je s t w ty m  celu n a  kon- 
b  rencyę R ząd jak o  ta k i zachow uje się b ier­
nie i czeka n a  w ynik  starań  stronnictw , sto jąc  
n a  stanow isku , ze je s t rzeczą parlam entu  usu­
n ąć  obecne przesilenie. W  każdym  razie decy ­
z j a  musi zapaść rychło .

E w entualne zam knięcie parlam en tu  nie w y­
k lucza  sesy i de legacy jnej z w iosną, albow iem  
w edle u staw y  m an d aty  członków  m ają wra- 
"żnośena ca ły  rok , ta k , że nie zachodziłaby p o ­
trz e b a  w yborów  now ych członków  delegacyj.

„N . W . T a g b la tt“ w' a rty k u le  sy tuacy jnym , 
,v. idoezrue inspirow anym , ośw iadcza: P a r la ­
m e n t może długo żyć, jeżeli obstrukcyoniści 
bezw arunkow o o d stąp ią  od sw ojej sw aw olnej 
-tak tyk i. Jeszcze  raz  pow tarzam y: bezw arun- 
kow'o. W szystk ie  pom ysły, iako to : zm iana sy­
stem u, zm iana gab inetu , pow ołanie parlam en­
ta rz y s tó w  do cesarza  i t. p. propozycye m e od­
po w iad a ją  fak to m  i nie tw-orzą możliwej dro- 
jgi. Jeże li parlam ent okaże się niezdolnym  do 
'za ła tw ien ia  konieczności państw ow ych, jako  
to : u staw y  w ojskow ej i pożyczek, są  inne dro- 
jgi zała tw ien ia  ty ch  spraw . O bstrukcyoniści bę- 
Ją mieli dużo czasu  i będa  m ogli zda lcka  od 

jgm aehu parlam entarnego  przyjąć do przeko- 
*aalą, że sa. w  sy tu ą i y i bez w yjścia.

Sviha zdemaskowany.
, y (Telegr. „N . Reform y") .  s.*?*-
,-v ' Pragay 10 m arca.

Posłowi Sviźt ostatecznie wczoraj dowie­
dziono ,że istotnie byl konfidentem policyi.—
W yw ołało to  w  m ieście n iesłychaną sensacye 

w ielkie w yburzenie. D zienniki ośw iadczają, 
że nie pam iętają , ab y  kiedykolw iek  jak aś  
sp raw a w yw arła ta k  silne i w strząsa jące  w ra­
żenie n a  ludność czeską, jak  spraw a Scihy. —  
„S am o sta tn o st“ nazy'wa osta tn i tydzień czar­
nym  tygodniem  d la Czech ta k , że jako  ulgę 
odczuto w czorajsze ośw iadczenie czeskiej rady  
narodowmj, k tó ra  po całodziennych  ̂obradach 
orzekła, iż przekonała  olę o słuszności, zarzu­
tów , podniesionych przeciw Sviźe.

Poseł Choć w ystosow ał wrczoraj im ieniem  
p a rty i narodow o-soeyalnej do prezydenta Izby 
Sylvestra  telegram  w języku  czeskim , z zaw ia­
domieniem o złożeniu mandatu przez posfa 
Svihę. R ada narodow a ogłosiła uchw alę, że 
przyjm uje ten  k ro k  p a rty i narodow-o-socyalnej 
z zadow oleniem  do wiadom ości, co powszechne 
uw ażanem  je s t za stw ierdzenie w m y Svihy.

B ardzo silne w rażenie w j w ołała mowa p o d a  
K ram arza, w ygłoszona Wczoraj w K itnej F o ­
rze po rozbiciu publicznego zgrom adzenia, na  
zgrom adzeniu zwołaneni na  podstaw ie p a ra ­
g rafu  2. K ram arz ośw iadczył: Po raz pierw szy 
dow iedziałem  się o spraw ie Svihy przed dw o­
ma la ty . Mimo, że m iałem  pisem ne dow-ody, 
nie chciałem  tem u w ierzyć. Tym czasem  n a s tą ­
p iły  znane już fak ty . P o  śm ierci red . A nyża 
pozostałe po nim  pap iery  przeszły w posiadanie 
a rc h ite k ta  H ebcrle, k tó iy  jed n ak  nie chciał 
ich w ydać, zanim  nie będzie m iał innych dow o­
dów w iny Sviliy. D latego do osta tn ie j chwili 
nie m ogłem  nic przedsięw ziąć. A rch itek t He- 
berle po n ie jak im  czasie zwrrócił pap iery  sio­
strze  red. A nyża. D opiero o sta tn ie  w ypadki, 
jak  zdradzenie prasie niem ieckiej ta jnych  
przeułożeń ugodow ych, w ręczonych delegatom  
czeskim  przez rząd, a  k tó rych  ogłoszenie przy­
czyniło się do rozbicia rokow ań ugodow ych, 
spowrodowrało siostrę red . A nyża do w ydan ia  
m ateryałów  przeciw  posłow i Sviźc. W sobotę 
poprzedniego tygo d n ia  —  pow iedział K ra ­
m arz —  otrzym ałem  wrreszcie d o w o d y  w iny 
Svihy.

Oo Się tyczy  zarzutów , . czynionych p o sło m  
m łodorzeskim , iż wzięli pieniądze z funduszu 
dyspozycyjnego na dziennik party iny ,
Kr.amarz tw ierdzi, że dziennik, ten  załozyl ui 
P aeak , gdy by ł m inistrem . Miniscrot e czescy 
dali na  to  pismo f!2.000 koron, a inni posłowie 
czescy dopłacili 25.000 koron  na  pokrycie de­
ficy tu . T ak  w ygląda nasze przckupstw '0  z fun­
duszu dyspozycyjnego.

P raga , 10 m arca. 
J a k  donosi „B olien.ia", Sviha pow róciw szy 

w czoraj zS en ften b c rg u  do P rag i, opuścił w po­
łudnie P ragę i odjechał w niew iadom ym  kie­
runku . ki-.......

Praga, 10 m arca. 
D ziennik m lodoezeski „N aró(l“ ogłosił wczo­

raj nazw iska k ilk u  członków  p a rty i narodow o- 
soeyalnej czeskiej, k tó ry ch  posądza o szpiego­
stw o poiicyjne. M iędzy tym i znajduje  się nie­
jak i T  r  n  ó Tb r  a  n s k  i, k tó ry  podpisyw ał sw e­
go czasu odezw y an tym liita rne , rozszerzał je 
w  koszarach , a  mimo to n igdy  nie było u  niego 
żadnej rew izyi, ani n igdy  nie by l aresztow a-
n y  t  *

O rgan naroduw o-socyalny „Czeskie Slowo“ 
ośw iadcza, iż p a rty a  w'.ydalila trzech członku w, 
podejrzanych  o szpiegostw o. Z arzu ty  przeciw  
T rnobranskiem u są jed n ak  nieuzasadnione.

NUMER PC RANNY

w pobliżu pałacu  sportow ego, strzeg ł silny od­
dział policyi.

Lwów, 10 marca.^ 
M oskalofile urządzili w niedzielę obchod, 

w czoraj zaś nabożeństw o, „panechidę“ w  cer­
kw i grecko-oryentalnej. Zaw iadomienia de­
m onstracyjnie w ydrukow ano po rosyjsku.

Wiedeń, 10 marca. 
O negdaj odbył się tu  obchód Szewczenki. 

Po koncercie urządzono bankiet. Pos. Kolessa 
wygłosił n a  uankiecie m iwę, w  k tórej w ska­
zał n a  prześladow anie U kraińców  w Rosyi.
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Proces o zdradę stanu.
(Telefonem).

Lwów, 10< m arca.
W czorajszy dzień rozpraw y przeciw  Benda- 

siukow i i tow. nie przyniósł żadnych sensa- 
cyjnicjS/y ch m om entów, gdyż prawie ca ły  czas 
zajęły  form alności przedw stępne i o d czy ty w a­
nie ak tu  oskarżenia  w języku  polskim ruskim , 
które  trw ało  blisko 4 godziny. P rzed  godz. 3 
po po łudniu  rozpraw ę odroczono do dnia dzi­
siejszego.

T e l e g r a m y
z dnia 10 marca. \

>■» ł . £
V Wymiana depesz monarszych,

"V*iedtn. z  okazyi k a ta s tro fy  na  Ortlerze, 
k tó re j o fiarą  padł pa tro l strzelców  tyrolskich, 
nadesłał cesarz W ilhelm  telegram  kondolency j­
ny  do cesarza F ranciszka  Józefa , w k tó rym  
podnosi, że oficerowie i załoga pułku  ty ro l­
skich strzelców , k tó ry ch  ko ledzy  padli ofiarą 
k a ta s tro fy  podczas spełn ian ia  obowiązków, 
moga być pew ni serdecznego w spółczucia n ie­
m ieckich kolegów.

N a te legram  ten  odpow iedział cesarz F ran c i­
szek Jó ze f telegram em , - w k tó rym  podzięko­
w ał za współczucie, -wyrażone im ieniem  cesa­
rza W ilhelm a i imieniem arm ii niem ieckiej i 
zapew nił, że w yrazy  w spółczucia cesarza i a r ­
mii niem ieckiej pozostaną w  n ieza ta rte j pam ię­
ci arm ii austryack ie j.

Pcdrfrfc ceiarza Wdhsltaia,
B e'lin . J u k  donoszą dzienniki, cesarz Vvilbelra, 

który, ja k  wiadomo, 23 b. m. złoży w izytę ce 
satzowi Franciszkow i Józefowi w Schónbraaie, 
po południu tegoż dnia odwiedzi ks. Cam berlan- 
da w Penzing, przyjedzie do W enecji 24, tegoż 
dnia uda się jachteną do M iram are i odwiedzi 
tam arcyksięcia F ran c iszk a  Ferdynanda,

Krwawe zajścia pograniczne.
Wiedeń. Z ajściu  na  g ran icy  czarnogórsko 

bośniackiej nie przypisu ją  tu  w iększego zna­
czenia i sądzą, że nie w yw oła ono dalszych n a ­
stępstw , tem bardztej, że rząd  czarnogórski już 
się z zachow ania swrej pogranicznej straży' 
uspraw iedliw ił.

fcs £
Utworzenie rządu w Albanii.

Rzym . A gencya fstefaniego donosi z Duraz-. 
za: i a rkan  pasza, k tórem u książę W ilhelm
ofiarowały tekę  J  rezyden ta  m inistrów , zaw iado­
mił księcia, że 12 m arca przybędzie do Du- 
razza.

-  %
Elał&str.ia .w .iłyezną. „

Wiedeń „Militiirische R undschau11 donosi, "że 
nnii oracznik E lsner wraz z towarzyszącym  me 
podoficerem ze szkoły awiatycznej wczora;| po 
południu o godzinie 4 na lotm s u w A sper 
spadli z aeroplanu i zginęli na miejscu.

Obchody ku czci Szewczenki.
y V  ( Tele fonem ).

Lwów, iO m arca. 
S taran iem  Iwowokich l 'o w arzy stw  uk ra iń ­

skich, odbył się w czoraj jubileuszow y obchód 
k u  czci Szew czenki, jako  w  100 rocznicę jego 
urodzin. W uroczystości, k tó ra  odby ła  się w  
pa łacu  sportow ym , wzięło udział około 2000 
osób. Salę udekorow ano zielenią, herbam i R u ­
si i chorągiew kam i o barw ach  niebiesko-żół­
tych . W śród  gości znajdow ał się ks. M aksym i­
lian  Saski, baw iący  obecnie w e Lwowie, I ł a ­
wie w szyscy  posłowie uk ra ińscy ; poseł T ry- 
lowski przybył w  m undurze a tam an a  Siczy. 
Był też obecny konsul niem iecki.

Po odegraniu  k a n ta ty , przem ów ił pos. Eug. 
O leśnicki, poczem połączone chóry, w ykonały  
lu lk a  u tw orów  ukraińsk ich . Na dalszy  pro­
gram  złożyły się w y stęp y  pianistk i y. Dnie- 
strzańsk ic j z W iednia i A leksandra  M yszugi, 
ok lask iw anych  gorąco. P rof. B ogdan Łepid 
z K rak o w a  w ygłosił u tw ór p. t. „B łogosław io­
n a  niech będzie godziua“

K oncert będzie dziś pow tórzony.
Lwów, 10 marca. 

K onsulatu '•osyiskieco. który- "naltfuic się

Z My ł  KraRooa.
Kraków, 10 m arca.

N a wTzorajszem posiedzeniu, k tó rem u  prze­
w odniczył p rezyden t d r L e o ,  r. m. W o l n y  
podniósłszy op łakane położenie rękodzieln i­
ków  w  obecnej chwili, w skazał na konieczność 
jjrzy jśc ia  im z pom ocą, przez, zasilenie 7,ało- 
żonej przez nich kasy  k redy tow ej. Mówca pro­
ponuje, aby kasie  te j R ada  udzieliła  pożymzki 
na 2 do 3 prc. w ysokości 100.000 K . W niosek 
ten odesłano do sekcyi skarbowmj, z polece­
niem , aby  ja k  najrychlej p rzedłożyła spraw o­
zdanie.

O rozaział dyecezyi wrocławskiej.
R . m. K o n o p i ń s k i  przypom niał, że R a ­

da  m iasta  K rakow a zajm ow ała się zawsze nie- 
ty lko  spraw am i gospodark i gm innej, lecz 
w szystkie narodow e spraw y naszej O jczyzny 
głośnem  odbija ły  się w  niej echem . Rada k ra ­
kow ska w spółczuła zaws7,e z nieszczęściam i 
naszych' rodaków , z ich prześladow aniem , szu­
k a ła  dla nich pom ocy i sp ieszyła z otuchą. J e s t  
to  p iękną te j Rady, t ra d y c ją . A jed n ą  z dziel­
nic polskich, k tó rą  R ad a  m. K rakow a zawsze 
czułą o taczała  op ieką, b y ła  p ra s ta ra  ziem ica 
P iastow ska, ten  Śląsk, w  k tó ry m  mimo naw ały  
germ ańskiej, u ra to w ała  ludność po lska swoje 
poczucie narodow e. (Oklaski).

Obecnie n ad arza  się sposobność, że Koło 
polskie w ażną oddać może te j dzielnicy przy­
sługę. Oto um arł arcyb iskup  w rocław ski, do 
k tó rego  dyecezyi ca ły  Śląsk au stry ack i na le ­
ży. J e s t  czemś niebyrwałem , że do dyecezyi 
w-rocławskiej na leży  cały  k ra j au stry ack i. i że 
arcybiskup  w rocław ski, m ianow any przez k ró ­
la pruskiego, je s t rów nocześnie w icem arszał- 

1 kiom Se i mu śląskiego w  Ooawi« i członkiem

Izby panów  Sejm u pruskiego. P om ijając roz- 
biez m ść polityczną obu ty ch  ciał ustawociaw- 
śzych, powinno państw o  sko rzystać  ze sposo- 
onosci opróżnienia sto licy  arcybiskupiej we 

-efaw iu , aby  ca ły  jeden  k ra j austry ack i 
zwolnić : pod ju ry sd y k cy i obcego dygn ita rza  
Kościelnego, m e będącego poddanym  au- 
stryack im . J

Ze s tan o w isk a  naszych in teresów  narodo- 
w • m usim y dom agać się tego  rozdziału, 
gdyz poczyniliśm y sm utne  n a  polu tego 
duszpast .o ra -Tocławskiego dośw iadczenia. 
Dosc przypom nieć pam iętn t zarządzenia ś. p. 
arcybiskupa K op™  zak azu jąee dy( jezanom  
P b lsM k  uczenia dzieci czy tan ia  po polsku na  
książkach do m odlenia, Księstwm C ieszyńskie 
w  większości swtej polskie, me pow inno być 
poddane ju rysdykcy i liein ieckiego duszpaste­
rza, w  dodatku  podlegającego" władzy nru- 
skiego państw a, p rześladu jącego  w  n iebyw ały  
sposób naszych rodaków .

Mówca przedk ład ą  w niosek  nagły :
R ada m iasta K r^kuw a uchwuala.

Uprasza się u bnie Koło polskie, aby, dla 
obrony narodowych interesów ludności pol­
skiej podjęło energiczne u rządu starania, 
celem:

a) wydzielenia Ś ląska au stry ack ieg o  z dy­
ecezyi w rocław skiej;

b) przydzielenie Ks. Cieszyńskiego do
dyecezyi Krakowskiej.
Rada miasta uchwaliła jednogłośnie nagłość 

w niosku.
W dyskusyi^nad meritum w niosku  podniósł 

r m. D a sz y ń sk i narodowy m om ent w te j spra­
wie i w yraził ubolew anie, że uchw ała  R ady  
znajdzie się wr sprzeczi. iści z arty k u ło m  w szech­
polskiego „Dziennika Cieszyńsl: iego“, k tó ry  u- 
nosi się nad  zasługam i k a rd y n a ła  K oppa.

Ks dr. Caputa.zauważył, ż,e w początku rzą­
dów' ks. kard. Kopp.f byty pewne wahania, ale 
potem był on dla P olaków  życzliwym.

Fo przem ówieniu w nioskodaw cy r. m. K ono­
pińskiego, uchwalono jego  w niosek jednogło 
śnie i w'śród oklasków,

Interpelacje.

R m. ks,, C a f  u l  a w dłuższem  przem ów ie­
niu  w skazał na konieczność zamykania szyn­
ków w niedzielę i święta. M ówca dom aga się, 
ab y  spraw a ta  ja k  n ajp rędzej s tan ę ła  n a  po­
rządku  dziennym  obrad R ady, bo w ezw anie 
do m ag istra tu  wr tej spraw ie uchw aliła R ada 
już 17 lutego 1913 r. Mowna in terpelu je  n a ­
stępnie co do reformy statutu miejskiego.

W iceprezydent S z a r  s k  i ośw iadczył, że 
dopiero po przyłąc7.eniu Podgórza będzie mo­
żna zała tw ić  spraw ę rów nocześnie n a  całym  
obszarze K rakow a. .

P rezy d en t L e o  n a  in te rp e la c ję  eo do re ­
form y wyborczej s ta tu tu  m iejskiego zaznacza, 
że spraw a będzie obecnie szybko trak to w an ą  
z pow odu warunków' um ow y z Podgórzem .

Zwożenie węgla
R. m. M a y w a l t  p roponuje we w niosku 

nagłym , aby uchw ała R ad y  co do przepisów
0 zważeniu w ęgła, w eszła w  życie zam iast 
w' r. b., dopiero l  k w ie tn ia  1915 r. N iezwłoczne 
w prow adzenie uchw ały w  życie w r. b ..'•spo­
w odow ałaby podrożenie w ęgla.

R, m, H a ł a t k i e w i c z  imieniem radz iec­
kiego K ola urzędniczego popiera  w-niosek r. 
M ayw alta.

Przem aw iali dalej wice prc z. S z a r a k i  r. 
m.  K r  z e t  u  s k  i, B u j w i d i G u z i k ó w -  
s k  i, poczem  nag łość i treść  w niosku M aywal­
ta  u ch w a lo n o .

Kradzieże i włamania w Krakowie.
R. m. R o s e u b l a t t  w skazu je  n a  m nożą­

ce się coraz bardziej w  K rakow ie  wdaniaiiia
1 kradzieże. K oniecznem  je s t pom nożenie po­
licyi i mówca zapy tu je  p rezyden ta , k ie d y  to
natsąp i. . .

1 )r L e o  oświadcza, ze n astąp i to od 1 kw ie­
tnia.

Obce banki
R m. R o s e n b 1 a  11 porusza następn ie  

fak t'w ie lk ieg o  m nożenia się fili i obcych insty- 
tucy j banko  ̂ wy cli w  K rakow ie. ,w ca c\ 0Ij,‘aFa 
się, ab y  in s ty tu c je  te pod postacią  dodatków  
do podatków  pociągnąć do św iadczeń n a  rzecz 
m iasta.

Dr L e o ośw iadcza, ze rzecz znajdzie się 
z pew nością n a  po rządku  dziennym  kom isy i 
budżetow ej, na k tó re j prof. P on ik ło  już przed 
la ty  zgłosił odnośny w niosek.

*  vZ porządku dziennego * r_
uchwalono nabyć kilka gruntów- na cele regu- 
lacyi ulic; utworzono w  etacie urzędników Mu­
zeum Narodowego posadę urzędnika adnćai- 
stracyjnego w  XI randze. p 0 referacie st. r, 
bud. Kłeczka ustanowiono w  biurze regulaeyi 
miasta posadę inżyniera w  X I randze; i asy- 
steta w S I randze; w  biurze kanalizacji mia­
sta posadę starszego inżyniera w V III i posa­
dę asystenta w X I randze; w biurze geome­
trów trzy posady adjunktów w X randze; w 
biurze drogowi im posadę st. inżyniera w VIII 
i inżyniera w IX randze.

W  dziale konsem acyi budynków po refera­
cie dr Sikorskiego, ustanowiono posadę ofieya- 
1? technicznego w  randze X.

P o  referacie d y re k to ra  J a  szczurow skiego, 
ustanow iono w  etacie  służby  zarządu w odocią- 
o-0wre ir0 nowe posady: ru rn ik a  w  klasie  HT mo­
torow ego młodszego w  k lasie  TH, dozorcy vo- 
dom ietzy w  klasie IV , dozorcy- sieci w- klasie 
V i dwóch dozorców  zb io rn ika w k lasie  V.

Nowe posady  obciążą budżet sum ą 42.000 
K rocznie

miejscowych preantreratorów

Oicręt „Cracovia.”

R ada  m iasta uchw aliła  p rzy jąć  do wiadomo-' 
ści zarządzenie generalnej d y re k c ji  L loydu W 
T rie śc ie , aby ok rę t L loydu nazw ać m ianem  m. 
K rakow a.
Architektonika budowli ochronnych nad Wisłą

Z kolei im. sekcy i ekonom icznej w icepr. S a” 
r  e przedstaw ił w nioski o rozpisanie ko n k u rsu  
ceiem uzyskani i  p ro jek tu  arch itek ton icznegó  
w ykszta łcen ia  budow li ochronnych i reguła i yj^ 
nycli n a  lewym brzegu W isły m iędzy mostem 
Zw ierzynieckim , a  S kałką , k tó re  w fcj prze­
strzeni d o ty k ać  będzie obustronnie W aw elu. IV 
szczecolności p ro jek tu jący  m ają przedłożyć.

1) Projekt architektonicznego wykształcenia le­
wego brztgu Wisły t. j. przestizeni między nutrem 
ochronnym a zwierciadłem średniej wody rzeki, 
między mostem Zw-ierzynieckim, a ulicą Rybaki, 
ewentualnie przy uwzględnieniu myśli urządzenia 
amfiteatru:

2) Szkicowe projekty planu regulacyjnego nad 
brzeżnych okolic dzielnic „Nowy świat“,*J,Wawel“ 
„Stradomia11 i „Dębnik11.;

3) Projekty na sposób zużytkowania nadbrzeż 
nych niezabudowanych jeszcze gruntów gminny ch 
miedzy Wawelem a Skałką.

Projekty powinny zwrócić uwagę na następujące 
momenty: Gmina m. Krakowa dąży do tego, aby 
brzegi Wisły- ująć w praktyczne i niekosztowne, 
a godnie do Wawelu dostrajające się artystyczne 
obramowanie. Przy projektowaniu należy się za­
stosować i nienaruszać zasadniczo zaprojektować 
nych przez ministerstwo robót publiczny-ch budowli 
ochronnych, a mianowicie profilu wolnego prze­
pływał dla wielkich wód Wisły w zakolu podwa­
welskim. W projekcie należy obmyślić na lewym 
lub prawy-m brzegu Wisły miejsce na odpowiednio 
wyposażoną przystań dla klubu wioślarskiego. W 
przedłużeniu ulicy Dietlowskiej ma stanąć w przy­
szłości most, który należy w  projektach uwzglę­
dnić i zwrócić uwagę na jego arty-styczną formę 
ze względu sąsiedztwa Wawelu. Projektujący i in­
ni z tem się liczyć, że naokoło wzgórza Wawelskie 
go od ulicy Bernardyńskiej przez Podzamcze ku 
ulicy- Straszewskiego, dalej przez ulicę Dietl owską 
jakoteż od alei Krasińskiego przez most kn D ę­
bnikom pójdzie normalno torowy tramwaj elektry­
czny. Dalej zamiarem gminy jest podnieść teren 
ulic i placów ku Wisie tak, aby się przy niej zró-i 
wnały z .wysokością brzegów projektowanych przez 
c. k. Rząd dla ujęcia Wisły. Do tego będą się z cza­
sem musiały p rzy ty 0!1 ulicach sto.ące budynK 
dostosować. Doniosłą także sprawą jest dobre i or. 
ganiczne połączenie istniejących głównych ulic w 
tej okolicy z mająceim powstać droganu bułwarc 
wemi nad Wisłą.

W nioski te  uchw alono. W d yskusy i p rzem a­
w iali r. m D ę b i c k  i i B u i w i d. N a wnosze-| 
nie projektów  naznaczono term in  4 mie0icoxny, 
cd  dn ia  o g ło s z e n ia .  N agród  bedzie trzy- 4.000, 
2.000 i 1.000 kor. Iioztrzygn ięcie  konkursu- na­
stąp i na jda le j w 4 tygodn ie  po  upływ ie term inu. 
Do sąd u  konkursow ego w chodzą: p rezy d en t 
lub I wiceprozy-dent m iasta; wiceprery den t »Sa-, 
re; delegaci m a g is tra tu  kierow nictw  a regular 
cyi W isły, ekspozy tu ry  d y re k c ji  budow y tli óg 
w odnych, kom ite tu  re s ta u ra c j i  W aw elu, K oła 
arch itek tów . Tw a technicznego i krakow skiej' 
izby budow niczych. Z pośród ra d y  delegow a­
nych  pip. B eringcra , M eusa, Perosia i T urskiego 
a"na zastępcę r. m. M ayw alta. N ad to  jak o  za^ 
s tęp cy  w chodzą: de legat ko ła  arch itek tów  i do*- 
legat Tw-a technicznego.

Tramwaj.

Z kolei p rzystąp iono  do obrad  n ad  spraw ą 
tram w ajow ą " Im ieniem  kom isy i tram w ajow e) 
r. m. M ayw alt p rzedstaw ił w niosk w spraw ie, 
p rogram u budow y w bieżącym  roku  now ych 
linii tram w aj#  elek trycznego . P rogram  ten  o”
b ejm u je: . .  . TrI

1) O d g a łęz ien ia  w  u l. PŁ arow iślncj przez III 
m ost d o  P od górza  przez  u lice : S z e w sk ą  —  R y ­
n e k  p o d g ó r sk i —  K a lw a r y jsk ą . D łu g o ść  lin ii' 
4550 m

2 (Odgałęzienie od ul. Z w ierzynieckiej przez 
ul. W iślną — R y n ek  glów-ny do nl. sław  ko  wą­
sk iej. D ługość lin ii C00 m.

3) Pętlicę  pow ro tna  na Ze lerzyńcu (długość
800 W )

K oszta  lin ii pierw szej w yniosą l,85u.000, di u-, 
giej 350.000, trzeciej 175.000 —  czyli razem  o- 
k rąg ło  2.500.000 koron.

Obliczenie rentow-nosci p rzedstaw ia  referen t 
w sposób następ u jący : Za podstaw ę przyjm uje 
się szybkość ruchu  w-ozów' 20 k ilnm etiów  n a  go­
dzinę, p rze jazd  wozów- co 5 m inut i czas trwa- i 
nia ruchu od godziny 5 i pół rano  dc godz.iny 11 
i pół w nocy. P rzejechane k ilom etry  wozowf 
w ynosiłyby: "867.240 kilom etrów  rocznie. Do; 
chody wyniosłyby 476.850 koron wy, 
datk 303.450 koron, okazuje się td 
dy  nadw yżka 173.000 ko r. 5 %  odsetek  )1 2a 
m iliona koron  125.000kor., pozostaje  48.400 k  » 
ron  na  a m o rty z a c ję  k a p ita łu  inw-ostycyjnego 
odpisanie.

lt. m. Ju l. N ow ak dom aga się przeksztal^er.r 
linii w  ul. K arm elickiej na dw utorow a i poetą 
gnięcia  jei do Łobzowa.

W niosek poparł r. m. Schneider. . ,  .
R. m. Meisels p ro jek tu je , aby  zastanow i' sn  

czv od u licy  Zw ierzynieckiej do ulu j  '■łav kov< 
skiej n ie  należy zaprow adzić autobusów  ciek
trycżnych .

W nioski uchw alono.

 ̂ Zakupuo realności.
Imieniem sekcyi ekonomicznej i skarbowej d 

W ydro przedstawił wniosen o zakupno re: inośc uj 
Zwierzyńcu wTaz z \ak ład em  g a r a ż u  automobili 
wego i v. S7,ystkiemi u rz ą d z e n ia m i i maszynami teg 
zakładu za sunm 130.000 kor
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Po przemowie r. m. Daszyńskiego I wyjaśnie­
niach wiceprezydenta Sarego wniosek uchw alono.

W torek, 10  M avca 1 9 1 4 .

Na poufnem posiedzeniu zamianowała R aaa miej­
ska p. Zygmunta Skąpskiego inżynierem w TX kla­
sie rangi w etacie budownictwa. W  etacie geome­
trów zamianowała Rada miejska p. Marcelego Skib­
kę w IX klasie rangi.

1 1 . M i i
jrrnec sądem.

Kraków, 10 marca.
Pierwszy dz:eń rozprawy przyniósł zeznania 

głównego oskarżonego, Łyżwińskiego. Słuchano 
ich z żywera zajeciem. Spokojnie, stanowczym 
głosem, ze swobodą, przechodzącą niekiedy w 
cynizm, oskarżony opowiada o pierwszych kra­
dzieżach, w których brał udz at i hulatykach za 
kradzione pieniądze: z równym spokoj- m opisu­
je następnie szczegółowo pizys otowania do kra­
dzieży w księgarni Gebethnera i przebieg w strzą 
sającej zbrodni.

Dla Łyżwmskiego rozprawa jest jak gdyby 
występem publicznym W trancie zeznań rozglą­
da się po sali, od czasu do czasu uśmiecha się 
hanicznie W  zeznaniach jego nie widać żadnej 
skruchy, ni żalu, wobec popełnionej zbrodni.—  
Raczej chęć popisu, bagatelizującą następstwa 
karygodnego czynu. Młodociany przestępca w 
kiłkoletniej karyerze rzezimieszka zdołał zatra­
cie w sobie w-yższe pierwiastki duchowe i świe­
ci nędzą moralnego upadku.

Charakterystyczne ustępy z zeznań przyta­
czamy w dosłownem brzmienia:

 P r z e s ł u c h a n i e  Ł y z w i n s k i e g o .
W dalszym ciągu rozprawy na zapytanie przew. 

p. M a r k i e w i c z a  opowiada oskarżony Łyż- 
wińskj przebieg swojego życia, a  mianowicie cza­
sy szkolne i historyę praktyki ślusarskiej. Już w 
lóroku życia zarabiał około 20 koron tygodniowo, 
itaz na budowie spadło mu rusztowanie na głowę 
i z tego powodu często cierpiał na bóle głowy. — 

P r z e w  Kierownik tej budowy zeznał, że ru­
sztowanie zawaliło się w innej strunie, nie tam. 
gdzie Łyżwiński pracował.

W dalszym ciągu zeznaje Łyżwiński, iż ostatnio 
pracował przy odnowieniu pałacu Spiskiego i 
zarabiał przeszło 50 kor. tygodniowo. Mieszkanie 
i wikt miał u rodziców.

P r z e w . .  Ile Łyżwiński płacił rodzicom?
O s k .:  Dziesięć kor. tygodniowo.
P r z e w . :  Co Łyżwiński robił z resztą pienię­

dzy?
Os k. :  Wydawałem na ubranie.
P i  z e w . :  W szystkie?
O 8 k.: Chodziłem do restauracji...
P r z e w , :  I tam pieniądze się rozchodziły. A  eo 

też Łyżwiński tam pił?
O s k .. Trzy wódki i pięć dużych piw. To była 

zwyczajna cecha.
P r z e w . :  To wcale duża cecha. A czy Łyżwiń 

ski miał ja«ue znajomości?
O sk .: Miałem wielu znajomych. Znałem się do- 

bree z Pousteckim i Godulą od la t dziecinnych. 
Rodzice Goduli byli alkohoiikamc Z Pousteckim 
żyłem bli.ej w ostatnich czasach, aż do czasu 
wyjazdu jego do Ameryki
BiA

Pierwsze kradzieże.
P r z e w . :  Godula był zajęty w księgami Ge­

bethnera do czerwca 1912. Czyście wtedy rozma­
wiali o jakich kradzieżach?

O sk .: Tak. Raz mi Godula powiedział, że na 
budowie Wimmera znalazł cynkowe rury i prosił 
m.ę, żebym mu pomógł przenieść te rzeczy. Rze­
czywiście przenieśliśmy te rury do mieszkania 
Goduli.

P r z e w . :  To była pierwsza kradzież. Co się 
z ten.i rurami stale?

O s k .:  Nie wiem. Nic za to od Goduli nie do­
stałem.

P r z e w . :  A kiedy była druga?
O sk .: To było w roku 1910. Godula pracował 

w składzie papieru p Kamila Angelusa; zauwa­
żyłem, że miał zawsze dużo pieniędzy. Godula opo­
wiadał, że dopuszczał się łam kradzieży i na 
dwa zawody zabrał po 150 koron. J a  w tej 
kradzieży udziału nie brałem. Pieniądze te prze- 
] ijaliśmy.

P r z e w :  Czy Godula opowiadał, jak kradł te 
pieniądze?

Os k . :  Tak jest. Brał je z otwartej kasy, zawi­
jał w papier i chował do kieszeni.

P r z e w  : Czy więcej nie było kradzieży u An­
gelusa?

O sk .: Raz przed świętami namawiał mnie Go­
dula. żebym mu otworzył kasę. Rzeczywiście kasę 
tę otworzyłem, było to w południe podczas nie­
obecności właściciela. Namawiał mnie do tego 
przez dwa tygodnie. Kasę otworzyłem przy po­
mocy kaw ałka drzewa i mydła.

P r z e w . :  Niech że nam to Łyżwiński opowie, 
bo to ciekawe.

Os k . :  Wytrychów nie miałem, mydło i paty­
czek mi wystarczyło. Zabrałem wtedy 200 koron 
w banknotach. Z tego dostałem 60 koron od Go­
duli. — Drugi raz nie chciałem otwierać kasy,

więc zabraliśmy się do czeków kolejowyeL, scho­
wanych w biurku.

P r z e w . :  Czy Godula był jeszcze u Angelusa? 
Os k . :  Już był wydalony. J a  mu dorobiłem

klucz od tylnych drzwi sklepu, tym kluczem 
otworzyliśmy sobie sklep, Godula zabrał jeden 
przekaz z biurka na 55 koron i wyszliśmy. Potem 
udaliśmy się na pocztę i pobrali te pieniądze. — 
Z  tego otrzymałem 17 koron.

P r z e w . :  Czy się ta  kradzież wykryła?
O sk .: Nie wiem.
P r z ew.: Ta kradzież była w sądzie. Zasądzono 

za nią niejakiego Maryana Stojka.

Przygotowania do rabunku w księgarni 
Gebethnera.

P r z e w . : C o  się stało, kiedy Godula był zajęty u 
Gebethnera?

Os k . :  Pizy chodziłem na podwurze i chodziłem 
tam z Godulą. Godula wynosił książki ze składu 
prawie codziennie i sprzedawał je na ul. Szpitalnej 
w antykwarniach.

W dalszym ciągu oskarżony zapizecza, jakoby 
brał udział w tych kradzieżach; uczestniczyli w 
nich tylko Godula i Fousteeki. W szynku na pl. 
Matejki wobec Łyżw ińskiego i Pousteckiego pro­
jektował Godula, aby Łyżwiński podrobił klucze 
do sklepu, by okraść księgarnię, lub kasę. 

P r z e w . :  Kiedy mówiliście o pieniądzach? 
O sk .: Na Kleparzu z Godulą . Pousteckim. Go­

dula miał się wystarać o klucz od tylnych nbika- 
cyj księgarni. Godula przedstawiał cały plan zajęć 
ś. p świszczow skiego. Umawialiśmy się, aby za 
grozić browningami ś. p. Świszczowskiemu, a 
wtedy jeden miał zabrać pieniądze. Najlepiej by 
było wedle proprojektu Goduli zrobić ten napad 
z początkiem roku szkolnego, gdy najwięcej pie­
niędzy jest w sklepie.

Z początkiem 1913 r. w niedzielę wybraliśmy 
się na cały dzień do księgami. W południe zjawił 
się kolejno cały persona! księgarski, zatarasowali 
śmy drzwi i nie wpuściliśmy nikogo do wnętrza 
Wieczorem wyjechaliśmy dorożkami do domu z 
paczkami książek.

Poustecki potem proponował, abyśmy okradli 
jego wuja. Nie zgodzdem się na to. Poustecki wy­
jechał wtedy do Ameryki.

P r z e w . :  W  lecie pracował Łyżwiński w pałacu 
Spiskim na budowie — cóż w tedy było? z kim 
się tam spotykał?

Oskarżony opowiada o poznaniu się z GacKie- 
wiczem. Za jego pośrednictwem poznał K rajew- 
skiego, a 5 dni przed napadem Kobrzyńskiego.

Gackiewiczowi zwierzył się z planem napadu na 
księgarnię Gebethnera. Gacldewicz opowiadał o- 
skarzonemu, że Krajewski napadł raz na pociąg 
w Król. Polskiem.
Oskarżony nam aw iał G ackiew icza do napadu na 
ś. p. św iszczow sk iego .

Ze Śwóerczyńskim poznał się Łyżwiński nieco pó 
źnioj Świerczyński planował napad na gospodarza 
kamienicy, w której mieszkał. Ostatecznie wybór 
padł na księgarnię Gebethnera. Napad postanowili 
w marcu w rozmowie na plantach i wówczas ura­
dzili, by poprzednio obejrzeć teren przyszłej 
zbrodni.

śledzenie ofiary.
Od strony oficyn oglądali księgarnię i widzieli, 

jak  ś. p, Świszczowbki liczył pieniądze. Stamtąd 
poszli do Parku krakowskiego Fewnego wtorku, 
kilka tygodni przed zamachem, poszli wszyscy 
do Rynku i śledzili ś. p. Świszczowskiego. W tedy 
dopiero’ padła propozycya, aby ogłuszyć ś. p. Świ­
szczowskiego, a potem przystąpić do ograbienia 
kasy.

P r z e  w.: Oskarżony inaczej całą sprawę przed­
stawia. Wspólnicy jego jednak zeznali, że było 
głosowanie nad podziałem czynności. 

O s k a r ż o n y  milczy.
Po chwili opowiada, że Gackicwicz miał stać na 

schodach, a Krajewski przed domem. Krajewski 
mial stać na czatach, a gdyby niebezpieczeństwo 
było, dać znak przez okno. K obnyński i Gackie- 
wicz miel: zakneblować usta ś. p. świszczowskie- 
inu. Łyżwiński miał zabrać pieniądze.

P r z e w . :  Była mowa, żeby dobić go, gdy bę­
dzie krzyczał?

O sk .: nie.
P r z e w . :  Kobrzyńsk zeznał, że o tem była

mowa.
P r z e w . :  Jak ą  miał broń Ł y ż w iń s k i?
Os k . :  W domu miałem tylko pistolet popsuty 

Od Krajewskiego miałem dostać brauning i 
■5,szaber". Wreszcie dostałem go od Gackiewicza. 

P r z e w :  Kiedy miał nastąpić z a n ia e h ?
Os k . :  Po przygotowania wszystkich narzędzi.

jednak i chodził z oticy n, wyszliśmy 
Lię zdrady. Krajewski pierwszy u-

garnl Ktoś 
więc, bojąc 
ciekł.~

Do 30 września coś trzy razy jeszcze mieliśmy 
wykonać zamach.

N ieudany zamach.
P r z e w . :  Kiedy był pierwszy zamach nieuda-

f f y ?  .  .Os k . :  Około 1? września. Mieliśmy się spotKać
przed Parkiem krakowskim, świerczyński także 
przyszedł. Tego wieczoru hył deszcz, Świerczyński 
pożyezył zarzutkę Gackiewicz.ow i i odszedł. — 
Poszliśmy wtedy na ui. Krowoderską pod skład 
księgarni Gebethnera. Ja* z Kobrzyńskim staliśmy 
przy szkole, a Krajewski % (Jackiewiczem przed 
składem. Kobtzyńsl- i miał brauning, pistolet i kne­
bel, a ja „szaber". Gdy ś. p. Świszczowski wyszedł 
ze składu, szliśmy za mm. Gdy pojechał tram­
wajem, udaliśmy się przed księgarnię 

Nadszedł ś. p. Świszczowski i wszedł do księ-

Przebieg zbrodni , K

W dzień zamachu przebrałem się, wziąłem „sza­
ber" i sznurek i poszedłem przed Szarą kamienicę. 
Tam chodzili już Krajewski i Gackiewicz. — Dalej 
opisuje oskarżony, jak szli w trop za ŚwiszczowT- 
skim.

Gdy oskarżony zaczyna mówić o samym rabunku 
i duszeniu, na sali zaległa głucha cisza.

— Gdy świszczowski wszedł, Kobrzyński spytał 
się o coś Świszczowskiego, poezem pchnął go i ude­
rzył w głowę Otworzyłem kasę, wziąłem pienią­
dze...

Łyżwiński wypowiedział to prędko, jakby je­
dnym tchem.

P r z e w .  Kiedyście właściwie wszyscy wysko­
czyli i kto pierwszy?

Os k .  Pierwszy wyskoczył Kobrzyński, reszta za 
nim w chwili, gdy Świszczowski drzwi otwierał.

P r z e w .  Czy Łyżwiński widział uderzenie Ko­
brzyńskiego?

Os k .  Tak Kobrzyński uderzył raz. Co się dzia­
ło, tego dokładnie nio wiem, bo było ciemno. Są­
dząc jednak po łoskocie, jaki powstał, przysze­
dłem do przekonania, Ze nieboszczyk upadł. Później 
złapał mnie Kobrzyński za szyję i zaczął dusić. 
Nadbiegł jednak Gackiewicz i wytłómaczyl mu po­
myłkę. Gdy Świszczowski się już nie ruszał, wyrwa­
łem mu z rąk kluczyki i przystąpiłem do kasy, 
z której zaDralem wszystkie pieniądze.

P r z e w .  Widać Łyżwiński musiał dobrze kry­
minalistykę studyować, że Jo  czynu przystąpi! w rę­
kawiczkach?

Os k .  robi minę niezadowoloną _

Po morderstwie.
Dale opowiada, że po morderstwie poszedł do 

domu i zmieniwszy ubranie udał się pod Park kra­
kowski, gdie zebiała się reszta towarzyszy. Z re­
stau racji o I ł  w nocy powrócił do domu i podzie­
lił pieniądze zrabowane na 5 części :

P r z e w .  Dlaczego na pięć części?
Os k .  Świerczyński za tajemnicę miał dostać taką 

samą część t. j. 800 kor.
P r z e w .  W jaki sposób na strychu ukrył Ły- 

żwiiiski pieniądze?
Os k .  W dwóch woreczkach w dwóch miejscach. 
P r z e w .  Kiedy był podział łupu.”
O s k .  Przyszli na drugi dzień wieczór św ierczyń- 

sk i i Gackrnwicz, a le poniew aż strych b y ł zamie­
szkały , nio w ypłaciłem .

P r z e w .  Co skłoniłu Łyżwińskiego, żeby się por­
wał na taki czyn?

Os k .  Usposobienie moje jest takie, co fa z  posta­
nowię, to wykonam.

P r z e w .  Łyżwiński Gackiewiczowi poddał myśl 
napadu!

Os k .  Nie! Gdyby nie Godula, toby nic nio było. 
Godula poddał projekt i namówił mnie do tego.

Gdyby Godula w śledztwie mnie nie oczerniał, to- 
bym go bronił do ostatniej chwili.

P r z e w .  wykazuje sprzeczności w zeznaniach w 
śledztwie a w zeznaniach obecnych.

Os k .  Bezwarunkowo nieprawdą jest, żebym na­
mawiał wszystkich do tej zbrodni. To kłamstwo! 

P r o k. dr Lang. Co czytywał Łyżwiński?
Os k .  Czytałem dawniej Szerloka. 

ski i Gackiewicz, ale ponieważ strych był zamknię­
ty, nie wypłaciłem.

O s k. W dniu napadu i na drugi dzień byłem 
w kościele Maryackim

O d r . dr Drobner. Czy Godula namawiał do kra­
dzieży, czy do kradzieży z zamordowaniem?

P r o k .  Do rabunku raczej, bo uplanowali upaść 
do księgarni z browningami 

Ob r .  Czyście zamyślali zabić?
O s k .  Nigdy.
O b r. Z jakich powodów Łyżwiński chciał popeł­

nić samobójstwo?
O s k .ie  wzgłęJu tylko na rodzinę, gdyż rodzinę 

niewinnie uczyniłem nieszczęśliwą.
Ob r .  d r  D r o b n e r  zgłasza wniosek na prze­

słuchanie świadków celem stwierdzenia drogą ata­
wizmu, iż oskarżony miał skłonności do zbrodni 
skutkiem chorób własnych i w rodzinie.

Godzina 3 po południu; rozprawę odroczono do 
dnia dzisiejszego na 9 godzinę rano.

sk ? go oprawami m yjsk iem i i kulturą tego na­
rodu, nie mamy nawet dotąd w jeżyka polskim 
podręcznika historyi literatnry rosyjskiej. Za 
najlepszy uważa prof. Chrzanowski książkę dra 
Brucknera, nie przełożoną dotąd nawet na jeżyk 
polski. Przecnodząc do tematu za punkt wyj­
ścia historyi umysłowości rosyjskiej uważa pre­
legent po okresie pierwszych prób, Które sie od­
bywały na gruncie cerkiewno-słowiańskiego ję­
zyka, czasy Iwaut III i jego nawiązane stosun­
ki z cesarstwem bizantyóskiem. Ta pierwsze 
wpływy utrwalona na przebłyskach idei pań 
stwowości rosyjskiej, opartej na symbolu dwu­
głowego oiła, zbliżone są do literatnry rusko- 
kijowsktej, stworzyły dopiero tło, na którem roz­
wijać się zaczęła literatura rosyjska. Uświado­
mienie potrzeby walki z Polską toruje drogę 
wpływom europejskim, do wyiąbania okna na 
Europę. Iwan IV a właściwie Dymitr Samozwa 
niec otwierają drogę wpływom polskim i kultu­
rze polskiej.

W bardzo zajmująco nakreślonym szkicu, w  
którym szeroki pogląd na kiełkowanie rodzime­
go ziarna kultury rosyjskiej oparł prelegent o 
tło historyczno - polityczne, mogące być jedynie 
właściwera kryteryumdo oceny rozwoju umysło 
wośti rosyjskiej, roztoczył profesor Chrzanowski 
obraz pierwszych przebłysków i genezy piśmien­
nictwa rosyjskiego. Unosił sie nad niem od ko­
lebki hamulec cenzury, tępiącej samodzielność 
i swobodę myśli. W ielka reforma Piotra Wiel­
kiego otwiera dopiero wpływom zachodu drogę 
do Rcsyi i umożliwia życie rateliektualne. Ję­
zyk rosyjski zdobywa pełne prawa. Katarzyna 
II , pis; ąca swe pamiętniki, stwarza dokument 
historyczny usankeyonowania literatury. Prele 
gent roztoczył niesłychane bogatwo szczegółów, 
ilustrujących ten pochód piśmiennictwa rosyj- 
sk :ego, hamowanego całą siłą przez reakcyę po­
lityki p°ństwowei, skreślił charakterystykę po­
glądów Ueksandra I. i Mikoiaja I ,  jego stosu­
nek do Puszkina, który nie miał siły oprzeć s>ę 
oportunizmowi i dlatego, mimo genialnych bły­
sków, nie stał się wyrazicielem duszy swego na­
rodu, saukcyonując pogląd, że literatura może 
by<: u. terowaną w obrębie systemu państwowe­
go. Przesunął następnie prelegent, jak w latar­
ni magicznej, postać Lermontowa (zapomniał o 
Nehrasowie), Gogola, Bielińskiego, dotknął cha­
rakterystyki słowianofilstwa, ujętej bardzo tra 
fnie, jako czynniK, regulujący podkład politycz­
nej i ideowej myśli piśmiennictwa i zatrzymał 
się przy czasach Aleksandra IŁ, w których, 
dzięk i liDeralmejszym wpływom, literatura wzbi­
ja Uę na wyżyny europejskiej umysłowości i 
nabiera cech klasycznych. Tym pośrednikiem, 
który wprowadził literaturę rosyjską na tory 
umysłowości Europy, był Turgieniew. Obok nie 
go stoją każdy w  swoim rodzaju, Ostrowski, 
dramaturg i satyryk, i Szczedryn. Po nich idą 
dopiero myśliciele tej miary, jak Dostojewski i 
hr. Tołstoj.

Ten ostatni okres najwyższego wzniesienia 
się i rozbłysku myśli twórczej i filozoficznej ro­
syjskiej będzie przedmiotem odczytu jutrzej­
szego.

czną precyzją I smakiem, znamionującym dobrą 
szkołę. Szki la, że ograniczona skala głosu nie po­
zwał i śpiewaczce sięgać po szersze za lania arty­
styczne.

Publiczność bardzc sympatycznie dla konceitan- 
tów usposobiona, przyjmowała produkcyó Serdecznym 
oklaskiem.

Z powoda powodzi koncertów, i odczytów w osta­
tnich dniach, Eala nie była' tak licznie zapełnioną)' 
jakby tego spodziewać się było można.

Cykl Beethovena kw artetu brukselskiego, który 
1'osnącem z wieczora na wieczór powodzeniem roz­

począł się w liotopadzic i grudniu u. r„ dokończony, 
będzie w dmach 16 i 22 b. m. Publiczność krakow­
ska, wśród której zamiłowanie do muzyki kame­
ralnej zatacza w ostatnich czasach coraz szersze 
kręgi, skorzysta niewątpliwie z nadarzającej się 
sposobności usłyszenia arcydzieła Beethovena w 
idealnem wykonaniu Brukselczyków.

Klub angielski odbędzie dzisiaj o godzinie 8.30 
wiecz. zebranie towarzyskie w Grand hotelu.

Five o’clock. Staraniem komitetu „Opieki poza­
szkolnej odbędzie się w niedzielę dnia 15 b. m. 
w salach starego teatru podwieczorek z nader uroz­
maiconym programem przy akompaniamencie or­
kiestry wojskowej. Szlachetny cel i ustalona opinia 
tych podwieczorków z lat ubiegłych, winna i tym 
razom zgromadzić jaunajlicznicjszą publiczność.

Ogień. Wczoraj po południu zapaliły się śmieci 
w przedpokoju w mieszkaniu przy ul Stradom 1. 13 
na II piętrze w oficynie Przerażeni domownicy wy- 
biegb na ganek , poczęli wołać o ratunek. Pracują­
cy w sąsiednim Jomu robotnicy przybiegli na czas 
i ugasili ogień.

Bójka z nożowcem. W niedzielę wieczorem przy­
szło na ul. Dietlowskiej do bojki między żołnie­
rzami, a „cywilnymi", wktórej 30 letni Karol Ba- 
zarnik, żołnierz artyleryi, otrzymał nożem kilka 
niebezpiecznych ran w piersi i plecy. Na miejsce 
wypadku przybył lekarz pogotowia i po opatrzeniu 
rannego przewiózł go do szpitala garnizonowego.

Nowy kierownik starostwa w Podgu.. r'n- 
zeta Lwowska", ogłasza: Namiestnik przuiń. 
cę namiestnictwa Macieja Biesiadeckiego ze Lwo­
wa do Podgórza i poruczył mu kierownictwo tam­
tejszego starostwa.

Z kroniki podgórskiej. (Wypadek. Włamanie). 
Kolo stacyi Podgóize-Płaszów podczas wydoby­
wania wozu z rowu spadla na nogi 30 letniego An­
drzeja Setkowskiego sztaba żelazna i zmiażdżyła mu 
palce u prawej nogi. Na miejsce wypadku przybył 
lekarz pogotowia i przewiózł ranrego do szpitala 
św. Łazarza. Wczoraj zakradli się dotąd niewyśle- 
dzeni sprawcy do mieszkania Schapiry przy ulicy 
Kalwaryjskiej 1. 24 i rozbiwszy szafy, skradli bi- 
żuteryę wartości około 1000 kor.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Micliał Konopiński,

Hncb przejezdnych.

Kroniką.
Kraków, wtorek, 10 m„rća.

K a l e n d a r z y k  k o ś e l e l n  y: 40  Męcz. Makar, 
i Cypiyana.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o gi dz. 6 min, 08, zachó i o godz. 5 miD. 
34; diogośó dnia godz. I I  min. 26.

P r o g n u z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przejściowo zachmurzenie i desz­
czowo, łagodnie. Zarhoaui ożywiony wiatr.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e u i a  S ł o w a c k i e g o ;  
„Taniec przed zwitreladłem".

O d c z y t  w U n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m :  
„Rozwój polskiej myśli politycznej", Wilhelm Feld­
man.

„ T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  
kowa".

„Dama pi

z  j?ai* tflcfcytows;,
Prof. Ign. C h r z a n o w s k i :  „U liuraturze ro­

syjskiej do r. 1905".
Jako trzeci w szeregu tegoroczuych prele­

gentów na rzeez „Tow. rady opiekuńczej* sta­
nął wczoraj przett niezwykle licznem audyto- 
ryum prof Ignacy Chrzanowski. Przyczyną gpo 
tęgowanego zainteresowania było nietylko na­
zwisko prelegenta, któiego żywe słowo zDajdu- 
je zawsze żarliwych słuchaczy, ale także temat 
odc/ytu żywo zaciekawiający, mianowicie: Rzut 
oka na literaturę rosyjską od najdawniejszych 
czasów po ruk 1905. Prelegent nie bez słuszno 
śc: podkreślił na wstępie, ze znaiomość litera­
tury rosyjskiej jest u nas mniejszą, niżby tego 
wogóle spodziewać i życzyć sobie ua'eżnło. Mi­
mo żywego interesowania się społeczeństwa nol-

Vkie zór Wetidy Siemaszkowej Ulubienica pu­
b liczn o śc i nnszej, p. WSmJa Siem aB zliow a, w  prza- 
jeżdzie ze Lwowa do Wiednia i Pragi, wystąpiła 
w nadzielę w sali Starego Teatru z wieczorem de- 
klamacyjnym. W  wykonaniu urozmaiconego progra­
mu, prócz p. Siemaszkowej, wzięli udział: p. Elm . 
Rygier, b. dyrektor i reżyser teatru, i Pelagia hr. 
Skarbkówna, utalentowana śpiewaczka. —  Wieczór 
rozpoczą> p, Rygier w y g ło szen iem  „Ody do młodo­
ści", „Grobu Agamemnona* i „Grajka" Syrokom­
li do których to utworów dodał w części drugiej 
alloKueyę umierającego króia Zygmunta do „Dzwonu". 
Uznane zalety głosu I dykcyi cenionego -riysty  
znalazły w tych utworach pełne pole do ujawnie­
nia się. Żywym oklaskiem powitana p. Sismaszko- 
wa deklamowała wiersze Asnyka, Konopnickiej, 
Staffa, Wyspiańskiego („Ha/flarka"), budząc podziw 
wytwornością dykcyi i umiejętnością wydobywania 
piękna poetyckiego z danego utworu. Okrasą w ie­
czoru był śpiew p. Skarbkówny, któia przy akom- 
oanism mcie foi tepianowym profesora BylicKiego od­
śpiewała szereg pieśni staropolskich, następnie „Ma­
rzenia dziewczyny" Żeleńsk:ego z wielką artysty-

Kranów, 9 m arca.
HOTEL FRANCUSKI: Stanisław ow ie Burligow ie z W i­

n ią . ;  Rom ualdowie Lenartow iczow ie z W ar-zaw y ; Ale­
ksander D ąm uski ze Lw ow a; Ignacy  W ilsk i z W arsza ­
w y; J a n in a  Z im nie,m anow a ze Lw ow a; M aryan W ali-, 
górski » Ojcowa; Ig n acy  P assak as z W itc lów ki (Buko­
w ina); T adeusz Gustow icz ze Lw ow a; Oskai Bondy z 
W iednia; Rem igiusz K am iński z D um an ; D an iela  Poto­
kowa z B ędzina, B ela  von S trasser z W iednia; Jn lia n  
Sykała z Cieszyna.

HOTEL BELVED£RF: Profesor M ieczysław R adw ański 
z W arszaw y; inżynier K azim ierz Raspes z T arnow a; dy­
rek tor F loryan Nowacki z P rzem yśla; adw okat d r Adato 
T raw ińsk i z Tuchow a; dyrektor K azim ierz K a tarzy ń sk i 
z T arnow a; nadpor. E m il P ilc tsch k a  z Cieszyna; nadpor. 
F ryderyk  F iu iih  z T arnow a; Bolesław W roński zo Lwo­
w a; K arol Seidentrau z W ieliczk i; Rudolf Bier z G orlic; 
Adolf Dobrowolski z Brzeźnicy; Kproi L an g  z L rzeska: 
Stanisław  K csler z W iednia; Teodor H erz z W ied n ia; 
Bruno H abel z W iednia; H erm an Feldb lau  ze S trassbur- 
g a ; Anna B ogdaust z Zakopanego; S tan isław  M arch- 
w iak  z Myślenic; WoL-zo P e rlm u tte r  ze L w ow a; Adolf 
Z ieger z B ielsita; Adolf Ziencm ann z bra tem  z T am o w a; 
H u bert Kober z W ied n ia; M. Schenker ze L w ow a, Józef 
P iekło z synem  z Sokołowa; E m il T rieslc i z W ied n ia; 
H erm an K ugler z G liw ic; E rw in  K essler z S taud ing .

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e *
Wiedeń, 9 m arca. K ursa  giełdy w iedeńsk ie j:
Losy: a ' procentow e: A ustryac. zak ładu  kredytowego 

obi. pi o. z r. Io80  3 prc. 28P60, A ustryackiego zak ładu  
kredyt, z obi. prc. z r  1889 3-prc. 24P35, U regul. Du­
naju  z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 271-—, W ęg. B anku hip. 
po 100 7,łr. 4 -prc. 226’— , Pożyczka serb. prem . po 100 fr. 
5-prc. 105-- , bj bezprocentowe: B udapeszteńskie (Basilica) 
4 złr. 27-—, Zakł. kred. d la  h i p. po 100 złr. 472 '—, 
Pożyczka m. L ubiany  20 złr. 60-—, Czerwonego krzyża  
. is tryack . tow. 100 ~,łr. 52-—, Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 32-—, Losy fund. arcyksięcia R udolfa 10 
złr. 180’—, T ureckie oblig. prem  kolei po 400 fr. 225’50 
T ureck ie  oblig. prem . kolei prc. 226-30, Losy kom . m . 
W iedn ia  z 1874 r. 409 '—.

W iedeń,9 m area. Cukier spok. 2 0 7 0 —80; 2P55-—65, 
Sp iry tus i n a fta  niezm ienione.

Berlin, 9 m arca. (Zam knięcie giełdy). Nowy J- rk. 
•— , W arszaw a k ró tk ie  — Wi e de ń  k ró tk ie  849’25 

A ustryackie  noty 84-95, R osyjskie noty 215-05, Amery­
kańsk ie  noty 420-25, 3-prc. pruskie konsolo 77-40 wło­
skie — , 4 l/ a prc. polskie listy  zas taw .,0 89-50, Nie­
m iecki ban k  państw ow y 13510, A ustryackie  akcyo k re ­
dytowe — , B erań sk ie  Tow arzystw o handlow e 162-25, 
Diskonto K om andit 197-25, A ustryackie  koleje p aństw . 
155 50, Lom bardy 22-— K an ad a  Pacific 2 1 1 —, Losy 
tu reck ie  it>7-75, Hobenloho 120-75, Phon is 239-75. Gel- 
senkirchnor 193-—, H am burg-A m eryka Packctf. 141-25, 
H ansa  293-25, Północny Lloyd 124*—.

ryyy Z akład artystyczno- 
B  kam ieniarski i bndc-

wlany

f f i j  Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm en ta­
rza  w Krakowie, po­
siada w ielki wybór 
gotowych pomników 
z, piaskowca, g n  men 
i m arm uru . Podej­

m uje się wykonania grobowców ' 
m iejscu i na prowincyi. Teief, 135S

J e d s o r a i o w a  p r ó b a  p n e -  
k o c a  k a ż d e g o  o  j a k o ś c i .

HA P O S T f
Sardynki francuskie,

„  -w ło sk ie ,
„  n c r w e g s k ;  e ,

H o m a ry ,
P s t r ą g i ,
Ł o s o ś  w ę d z o n y  i 

„  m a r y n o w a n y ,
jak e też  i inne konserwy

K. OGORZAŁY
Kraków, ul. Szczepańska II

Główny skład ua Galicyę 
codz ennio świeżego

Kasia  duńskiego
niezrównanej dobroci

i
Główny skład  21 10 0

d i y
Mauinerowskich codziennie świeżych.

Jenyss źródio dla
W ysyłki na prow incję usku 

teczm a się odwrotnia.

rybne
poleca

O lL U W S k ł 

Kraków, Mały Rynek,

z balkonem, przedpokój i ku­
chnia, na I piętrze od frontu 
(południowa strona Małego 
Rynku), do wynajęcia od l-go  
kwietnia. Wiadomość n wła­
ściciela dnma przy ul. Miko­
łajskiej 1. 4. 6S l i  o

le i l i i ,  li i  aiuSisi
stare obra7-y, szły cny, brosza z perłą i damski pierścień -— 

nadeszły do licytacyjnej sprzedaży. 1865 3 a
l-tala Eicyfacylna - - - - Pałac Sniski

PlW OTARKOW SKSe
D O N A E tfE  ' S T  T K ieH

iE P S Z Y tfd  l TT *

ir n c *  i

H s -s Uj?  i m r s i w s i o !
najprzedniejszej jakości dostarcza w prze­
syłkach pocztowych i kolejowych : :: ::

yiC9j$k!Z®idi2klg ^!ii?i
we Łwo~rfe, ni, S&ichtewicza 26.

Sprzedaż hartowna i drobna dla Lwowa, ulica Mickiewi­
cza 1. 26 —  dla Krakowa, plac Szczepański 1. 8 — dla 
Rzeszowm, ulica Trzeciego Maja. 7 7  2 5

B a c z n o ś ć  n a  z n a h  o c h r c u n y ! B a c z n o ś ć  n a  z n a k  o c h r o n n y !

2  t ł o k o m
z kuchnią, w oficyi " ), Siem iradzkie­
go 15, dć w ynajęcia zara7, łub od 
l-g o  kw ietn ia . 1821 3 3

Knwiłoyjif
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, piz/jm uje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbie!ska, Kraków, Sław­
kowska 6, III p. 48 7 o

A s p i r a n t  f a r m a c y i ,  z rozpoczętą 
p rak tyką, poszukuje ^araz m iej­

sca w aptece w Krakowie, celem 
dokończenia p rak tyk i. — Zgłoss n ia  
1'stowne pod J .  K. przyjm uje A lm '- 
n istracya „N. Rotorm y1*. 1765 3 3

udziela lekcyi gry na forte­
pianie. Wiadomość: ul. św J a ­
na l» 16. TI p. front. 734 17 o

B o  s p r z e d a n i a  realność % w ię­
kszą parcelą, w °ółw siu  Zwie- 

rzynieckiem , w najbliższem  położe­
niu uiicy Zw ierzynieckiej. „ P a r c e ­
l a  15 “  poste re stan te  P ó łw s ie  
& w ie: z y n ie c k ie .  1S54 5 6

W ^ z e i k i e  m p r a w &
okularów i cwikierów, w staw ianie 
szsie l i t. p. wykońtijd n a js ta ia rn ii  j 
tan io  , szybko H . N 1 E M  Si T  Ł ,  
o p ty j*  i  n  c h a n i ’ w  K r a k o w ie ,  
u l .  K a r m e l ic k a  15 . 9650 10  10

Założony w roku 1872 •>

7akiad arijsijuno-kamieoiarski

Kraków, ulica Rakowicka 9 , teł. AIS
wykonujo grobowco i po­

murniki,  tak w m iejscu jak  
na  prowincyi, oraz poleca w ielki 
wybór pomników gotowych z pias 
kowca, m arm uru  i g ran itu . 31 9 O

Ha tapet j
morele, jabłka, śliwki 
i gruszki suszone —  

poleca 54 9 o

K i i i l l l t a "
Kruków, Floryanskfl 43.

Przyjiiif! pairaki
na mieszkanie z utrzymaniem. 
Groble 7 ,  parter, na lewo.

70 11 o

K drukam i T iterackiei w  K rak ow ie . uL Jar ieHońska ] 0 . fiza-dca drukarni L . K . Górslr*


